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PREnUMERATA 
W MIEJSCU: 

rocznie . • • rs. 3 kop. -
p6łrocznle. . • rs. 1 kop. 50 
kwartalnie. • • rs. - kop.- la 

Cena pojedyńczego numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKĄ: 
rocznie rs. 4 kop. 40 
p6łrocznle. . rs. ~ kop. ~O 
kwartalnie . • rs. I kop. 10 

II II 

OGLOSZE1UA. 
za 1 razowe po KOp. 1 za wiersz 

peUtu lub za Jego miejsce. 
za 2-6 razowo po kop. -l za 

wiersz. 
za 7-10 razowo po kop. 3 za 

wiersz. 
CENA OGŁOSZEŃ 

nil pierwszej str. I,odwojua. 
Reklamy po 10 k ... w. petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

to kop. od wiersz •. 

II 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna, w domu W -go Michelsona 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przyjmuj/&: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie a.gentura 

PreRumerat!! przyjmuj~ w Piotrkowie Biaro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazal"aki-prócz tego, 

w Czestochowie W Gasztecki. I " Lasku W. Grass. 
w Będzinie " Janiszewski St.an. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Brzezinach "Krzelllieniewski JUl.

1 
w Radomsku" Olszewski lIHehał 

"Rnjchman i J!'remller" w Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie ~ Szewłodziński. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem p o w i e ś c i o w y m. 

4-0 klass. szkoła męzka z kI. wstępną 
i pensyjonatem 

W. Ploszyńskiego 
w Kielcach. 

Przyjmuje od nowego półrocza szkol. uczniów przy­
chodnichi pensyjonarzy. \V pensyjon~tcie Kon­
wersacyja W Jęz. 1'.·an. i niem. przy 
d wcicb guwernera ch Kierunek klassyczno 
realny. (3-1) 

~~·~..,...._~;;.T.;;:.T.::.T.:~;;.T.;;I~:.T.:;;T;;;~ 
~~""::"'~~~....oIo.-.~4~.~~ • ....oIo.-.~....oIo.-~1 

~:j s"Prj~ ~L~l!~ żr.~; t,~,Uj! ~l~ie. ~~ 
~!..., nie świerku ze zbioru tegorocznego ~~1 
lWj Centnar rs.40, funt kop. 50; z odstawą do l.j 
,. • .., kolei żelazlIbj tylko partyje nie mniejsze r ... .., 
~ ~ jak 10 funtów. (7-2) ~~1 
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::ROK: 1886 .. 
(Wspomnienie. ) 

szym-zwykła to kolej rzeczy; ale jakże 
często z tymi starszymi ustępują także 
i dawne ideały!.. Trzeba jednak przyznać 
że "młodzi" ktÓl'ZY niedawno jeszcze usi­
łowali bezwzględnie wszystko co stare oba­
lać, nieco w swym zapale w roku ubiegłym 
ostygli i z większym spokojem i umiarko· 
waniem patrzą teraz przed siebie, jak na 
ludzi, dziel'żących w rękach swoich sztan­
dar nauki, przystoi. 

Położenie polityczne było w roku ubie­
głym podobne do wrzącego kotła, w któ­
rym pryska i kipi. Widmo wojny, grożące 
od lat kilku w Europie, chwilowo ciągle 
jest zażegnywane, ale społeczeństwo jest w 
ciągłym niepokoju, bo widzi przed sobą jak 
na dłoni, że prędzej czy później musi wy­
buchnąć wielka katastL-ofa dziejowa, która 
nie wiadomo jeszcze jak zmieni, na gOl'sze 
czy na lepsze, obecne stosunki społeczne i 
ustrój cywilizowllnego świata. 

W życiu też uruysłowem i moralnem spo­
łeczeństwa naszego, czuć niestety pl'zygnę­
biający, acz nie ogólny jeszcze upadek mo­
ralny. Małoduszność, pragnąca okupić chwi-

W chwili, gdy do rąk czytelników "Ty- lowe wygody, z ujmą poczucia godności 0-

godnia" dojdzie artykuł niniejszy, rok 1886, sobistej, daje się coraz częściej spostrzegać; 
rok "końca świata", ustąpi już miejsca swo- ale szersze koła, chwała Bogu, nie popie­
jemu następcy, dziś jeszcze db nas niezna- rają jej jeszcze i nie uwzględniają bynaj-
jomemu i-należeć będzie do historyi. mniej ... 

Z nadejściem każdego nowego roku Pod względem ekonomicznym położenie 
snujemy złote sny na przyszłość, rzucając nasze w roku ubiegłym przedstawiało się 
na nieboszczyka garść zapomnienia i zło- bardzo smutnie. Powszechna etagnacyja. i 
rzeczeń za klęski i niepowodzenia, jakie zastój w h!lndlu dotknęły ciężko nietylko 
nas spotkały. Sądzimy zawsze, że rok no- ziemian naszych, lecz i mieszk:ań"ów miast, 
wy będzie lepszym od poprzed'zającego, że wszelkiego rodzaju kupców i przemysło~.,­
obdarzy nas hojnie swemi dary, wynagra- ców. Częste bankructwa większych firm 
dzając za swojego poprzednika. Dla prze- krajowych są illustracyją obecnych stosun­
szłości-jesteśmy surowymi sędziami; dla ków kapitalistycznych kraju naszego. Anor­
przyszłości-zanadto pobłażliwymi. maIny ustrój tych stosunków, sprowadza-
Mało jest ludzi, którzy pl'zy końcu roku jąc częste klęski więkSZYCh firm, pociąga w 

są zadowolnieni z niego. 'W szyscy chÓrem przepaść także i mniejsze. Ta okoliczność 
skarżą się: obywatele miejscy i wiejscy, kup- jednakże, te ciągłe klęski i niepowodzenia 
ey, przemysłowcy, rzemieślnicy, urzędnicy, obudziły w ziemianach naszych pows2:ecbną 
przekupnie, bankierzy, włościanie, literaci czujność, chęć znalezienia koniecznego ra­
i. t. d.-słowem skarży się całe społe"o;eń- tunku. Obecne położenie ekonomiczne kra­
stwo. Zostawiając więc po za sobą rOK u- jn naszego, wykazuje potrzebę różnych 
biegły, uważamy za właściwe w kilku slo- zmian w systemacie gospodarstwa kraJowe­
wach skreślić jego nekrolog. go i stałej oszczędności domowej, do kt6-

Jaką rolę odegrał on w ogólnej historyi rej nareszcie coraz więcej ziemian garnąć 
ludzkości, dziś za wcześnie wyrokować je- się zaczyna. 
szcze o ternj przyszły historyk wyda o nim Przemysł, pomimo wzmiankowanegs> za­
sąd szczegółowy i bezstronny; my obej- stoju, daje jednak pewne oznaki życia. Swiad­
rzyjmy się tylko wokoło siebie i zasta- CZf;ł o tern wystawy specyjalne: inwontarza, 
n6wmy nau tern, jakim był dla nas, cośmy sztuki reprodukcyjno-ornamentacyjnej, na­
w przeciągu tych dwunastu miesięcy zy- sion, konfekcyi i sprzętów mieszkalnych, 
skali i co stracili. urządzona staraniem "Muzeum przemysłu 

zasłużonych temu społeczeństwu i-wzglll­
dem upośledzonych przez natul·ę. . 

Ciężkie przesilenie ekonomiczne dało si~ 
we znaki i dziennikarstwu naszemu. Wazy­
stkie pisma, a najbardziej specyjallłe, stl'a­
city wielu prenumel'atol'ów; ztą.d też cil}­
gte narzekania wydawców na bl"ak I.lzytel. 
llików. Istnienie jednakże tylu organów­
prasy, wciąż się ulepszających, pomimo tak 
niekorzystnych dla rozwoju ich wal·quków. 
oraz powstawanie nowych pism ("Zycie", 
"Tellus", "Głos", "Wista") dowodzą, że 
ogół nasz nie jest znów tak obojętnym na 
sprawy ogólne. Tętna twórczoślli artysty­
cznej nie ust:lło wcale - owszem, rozwiji.\ 
się coraz bardziej i pomyślniej; literaturze 
zaś naukowej, poważnej, przybyło kilka 
dzieł istotnej wal·tości, jakkolwiek przewa­
żnie tłumaczonych; wl'eszcie zbiorowe wy­
dania dzieł najpopularniejszyoh naszych 
autol'ÓW i wszelkiego rodzaju konkursa-do­
wodzić się zdają rozbudzenia raczej żyeia 
intelektualnego. Pl'awda, że przeważnie 
widzimy uganianie się za strawą lekkI}, be­
letrystycznI}, ale też tl'zeba zwrócić u wagę 
na ogólne przygnębienie, trudność wal"UU­
ków egzystencyi - i owo gonienie za lek­
ką strawą, złożyć na karb chęci odpoczyn­
ku umysłowego; trzeba też zwrócić uwa­
gę i na niedostateczne przygotowanie nau· 
kowe ogółu do zrozumienia pism specyjal. 
niejszycb, co jednak nie jego jest winą ... 

"Niema. tego złego, co by na dobre nia 
wyszło"-powiada przysłowie. Może więc i 
ta twarda szkoła życia, jakI} pI'zechodzió 
musieliśmy w r. ubiegłym i jalrą jeszcze prze­
chodzić nam przyjdzie - wpłynie zbawiennie 
na poprawę niezupełnie wykorzenionych 
jeszcze wad nas:1.ych, da nam willkszy hart 
ducha, większą pracowitość, eaergiję i wy­
trwałość. Tuszymy, że tak się st~nie, ponie­
waż pesymizm i zwątpienie nie ogarnęły 
jeszcze wszystkich-i ponieważ w lizerszych 
kołach społecznych nie zaginęła jeszcze 
cześć dla ideałów, któr~ jedna tylko potra. 
fi natchnąć społeczną Pl'acę energiją, wska­
zując jej cele wyższe i ożywiając ją gorącą 
miłością rodziny i kraj ul 

Krzewski. 

Z nowym rokiem. tr~~ 1 

Pomimo nadesłanego nam przez jedneO"o 
z czytelników, a zamieszczonego wyżej p~­
glądu na rok ubiegły, gdy litajemy wobec 
siebie, wobec własnego ja, z pytaniem "czem 
był i czem się dla nas pz'otrkowian zaznaczył 
rok ubiegły" - musimy skłunić głowę ze 
smutkiem, rozłożyć ręce i wzruszyć rami()­
nami ... 
Odpowiedź niełatwa, gdy idzie o niewielki 

zakl)tek, niewielki społeczeństwa odłam. 

Zyskaliśmy bardzo małoj straciliamy bar- i handlu". Zawiązanie spółki gorzelniczej, 
dzo wiele. Rok 1886 był "końcem" życia towarzystwa przeciw żebraczego, powstanie 
·wielu naszych znakomitych mężów, o czem różnych poważnych instytucyj, mających 
świadczą świeże mogiły ostatniego Pl,zed- dobl'o społeczne na celu, świadczą, że pra­
litawiciela IaIzkoły ukraińskiej Bohdana Za- ca społeczna rozszerza z każdym rokiem 
leskiego, utalentowallego powieściopisarza swój zakres. Poruszono wreszcie w r. ubie­
humorysty Jana Lama, zkakomitego ar- gtym wiele ważnych kwestyj i spraw pa­
tysty Jana Kr6likowskiego, dl·amaturga. po- lących; przypomniano ogółowi jego obo­
et y i dziennikarza Wacława Szymanow- wiązki względem młodszego pokolenia, ła­
skiego, znakomitego historyka. ks. Kalinki knl}cego nauki, a nie mającego potemu 
i ",ielu innych. Starsi uetlłpili miejsca młod- środków; obowi'łzki wzgl~dem rodzin ludzi 

A jednakże w danym, żywym organizmie spo­
łecznym, choćby w drobnej jeO"o cząstce, 
muszą bić jakieś tentna, muszą istnieć jakieś 
specyjalne, og6lniejsze i prywatne interes1, 
pragnienia, nadające tej lub owej cząstce, 

• 
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takie lub oWlikie piętno indywidualne. Ma 
.swe pragnienia i cele, i za czemś di}iy, pue· 
-ci~tny rosy janin, niemiec, francuz, polak ... 
a więc nie bez te~o, aby i Pl,zeciętny piotr­
kowianin, choćby schowawszy bodaj głowę 
pod poduszkę, nie pragną!... na jutro po­
gody, na pojutrze de~zczu, jeden większych 
-cen na inwentarz, ziamo-drugi mniejszych 
na mięso, pieczywo i t. p. 

A jednak, jak niewieie się wic (l tem! bo 
tych swoich pmgnień, skiel'owanych ku pod. 
trzymaniu podrzędniejezej, acz podstawowej 
cząstki swego jestestwa, nie dzielił prze ­
ciętr:y piotrkowianin z drugimi-ponieważ 
jako zbiorowa jednostka, do tego stornia roz­
członkIJwał się. że gdyby cheiał dalsz ~~ pra ­
cę oprzeć na zasadzie solidarności, mUdiał­
by się chyba pozbyć ceeh własnego or­
ganizmu! .. Przeciętny bowiem piotl'kowiar.in, 
t. j. mieszkaniec ziemi piotrko wsk:iej - po­
dzielił się na kasty (tylko nie uziejowe), 
~tany, !Zajęcia, biura, etc. etc. etc., a 
wszystko to ściśle, pod rygorem, w sobie 
:zamknięte. 

Otóż, gdy wobec takiego stanu rzeczy 
2 najdzie się spra wozda wca, zaiste tl'Ul!na 
j est jego rola . Gdzie fakta? gdzie icl! spój­
Ilia? jakie następstwa ? .. 

Fakta! -- odpowie czytdnik,-a czyż nas 
rozdzielonych nie zabija ogólna bieda? Wszak 
cena ziemi spadła, ul'odzaj śl'edni, popyt nie­
mal żaueD;-jedyna fabryka, podtt'zymująca 
przynajmniej cenę kanofli-i ta została zam­
kniętu;-handle wiazą na włosku lub banhu­
tują;-w sklepach żadnego ruchu; -w kance­
laryjach rejentów cisza-interesy niemal za­
marły, chyba z młotka spI'zedaż, pod którym 
bouaj czy nie wilJcej niż w innych okolicach 
l)ę!{ło ziemskich m~jątkóIV. Nawet w szko­
łach-i tam życie u~pione, a przynajmniej 
tętno jego bardzo osłabło ,-pomimo bowiem 
zamknięcia IV gimnazyjum równoległych od­
działów, prywatna szkola o wiele mniej ma 
adeptów niż w latach ubiegłych, co tylko 
w części otwarciem w Łodzi gimnazyjum 
może być wytlumaczon em. 

W dodatku do tego wszystkiego, po nad 
samem Piotrkowem, na pewnych podstawaeh, 
czy bez podsta IV, dość, że przez kilka lat ostat­
nich, wci~ż unosi się gl'oźna wieść ni-

NI TO-NI OWO. 
XLVI. 

Niniejszy numer l1Tygodnia )) jest w roku 
bieżącym pierwszy. Wypadałoby więc Zl'O­
bić jaki obrachunek sumienia z roku upły­
nioneo-o. Właściwie jednak mało z czego 
mam; zda\vać sobie sprawę. Dnia 1 stycz­
nia 1886 r. od rana przyozdobiliśmy grze­
.szne powłoki doczesne godowemi szaty i 
zaczęliśmy biegać z życzeniami i spełniać 
toasty-aż do mniejszego lub większego, 
niekiedy i zupełnego zamroczenia władz 
umysłowych (tyczy się to "wyjątków 11), 
Onegdaj ("Tydzień)) nOSI datę niedzielną) 
robiliśmy toż samo. 

Od jednej do drugiej daty upłynęło 
365 dni. Przez ten czas, odgraniczony 
ściśle w powyższy sposób, od poprzedniego 
do następnego takie~oż okresu, przede wszy­
stkiem postarzeliśmy o rok. Dla wielu ten 
rok stanowi epokę w życiu, z powodu 
otrzymania patentu na dojrzałość, dyplomu 
prawniczego lub lekarskiego, długiej su­
kienki, albo pierwszych kolczyków brylan­
towych. Takich jednak osób jest stosun­
kowo niewiele. Przewatna większość prze­
żyła dwanaście miesięcy i-na tem koniec. 
Dodać można chyba to, że zjadła przez ten 
czas 365 obiadów, któro kosztowały znacz­
nie więcej niż pięć złotyoh, tyleż śniadań 
i kolacyj. W zawodzie swym mało kto 
postęp jaki zrobił, i to najczęściej niezna­
czny, bo poco się tam doskonalić, kiedy 
i tak si\1 do jakiego takiego utrzymania do-

r YD ZIEN oM l 

by zmora uuszą('a, o wylllesleniu z nie- Wogóle żałować należy, że publiozność 
go rozmaitych władz, co także, w bardzo wiel- nasza tak obojętnie traktuje goszczący u 
kim stopniu, żywotny jego ruch obezwła- nas teatr. Czyż istotnie tylko operetka 
dnilL. może po ciągać ku sobie naszyoh, tak zwa-

- Pesymista z ciebie panie sprawozdawco oych, wielbicieli sztuki dl'!lrnatycznej? A 
-powiesz zapewne, szanowny czytelniku,- szkoda, bo IV towarzystwie pana Kiaielniokie-
wszystko tylko w czarnych widzisz kolol'ach, go znajduje się kilka rzeczywistych talen­
i nie masz żadnych illuzyj, żadnoj nadziei. ,tów, z prawdzi wym artyzmem uprawiają-

- Być może. W każdym razie, czy tak, cych sztukę; posiada ono dobrany repel·tuUl" 
czy owak-skol'o pragniesz czytelniku stron i bardzo staranną reżysel·yję. N a każdej 
dodatni{lb, bądź łaska w poszukaj ich sam, pra wie z wystawi onych dotychczas kome­
a gdy odnajdziesz, donieś nam o tem... dyi lepiej i pożytecz nej można 81ę było za-

Wiadomości Eieżące. 

- Teatr. \V przeszłą sobotę gl'aną 
była sztuka pod tytutem "Grzechy Wal'­
ezawy." Jest to bomba obliczona n'! świą­
teczną, miejsq publiczność . \V wykonaniu 
jej jednak, jak uesztą W każdej wystawio ­
nej przez goszczące u nas obeonie t(}warzy­
stwo sztuce, zauważyliśmy wielką. staran­
ność. Pp. Kisieluicki, Głodowski i p-na 
Czarli tl'zymali prym. Następnie wysta.wio­
no powtórnie ))Dziewczę z chaty za wsią)) 
i 11 Lisa w kurniku, 11 o których szczegóło­
wiej już pisaliśmy. Na wtorkowe pl'zedsta­
wienie złożyły się 4 jednoaktów1ci: ))Ztoty 
cielec," .,Dwóch głuchych, .,Kajcio)) i )lu 
Tancerki. " Wszystkie, choć wobee pustcj 
prawie sali, gl'ane były z rz~dką wenvą i 
żyeiem, a nieliczna publiczność śmia.ta. się 
do rozpuku. Szezególniej pouobały się: 
))Ztoty cielecl1 i "U tancel·ki l1 . P-na Pio­
trowska odegrała 3 różne role, z jednakim 
wdziękiem i d0 3konałem zrozumieniem każ­
dej; pan Głodowski juko Kajcio stworzył 
pra wdzi wy typ galicyjskiego wotyniaka, a 
również doskonałym byt kantorzystą w 
"Złotym cielcu"; pan Kisielnicki zasłużone 
zdobywał oklaski ezczególniej w roli Leo­
na "U tancerki" i w .. Dwóch głuchych;l1 
pan Syciński był wybornym RQsenblatem, 
a scena. z Lud wiiliem, w której stara się 
wydobyć od nieg@ zeznanie dotyczące zgu­
bionych pieniędzy, z rzadkim jak na pro­
wincyjonalnej scellle 6degran~ została ar­
tyzmem. 

szlo i żyć można. Nieprawdaż? W gl'ze 
bilardowej także trudno było postąpić dalej, 
bo już poprzednio staliśmy na wysokim 
st0l-miu doskonałości, i całoroczne usiłowa­
nia skierowane były ku temu, żeby na raz 
zdobytym poziomie się utrzymać i nie wyjść 
z wprawy. Toż samo stosuje się i do szla­
chetnej gry w winta. W tych d wóch dzie­
dzinach możemy śmiało się pochlubili, że 
jeżeli nie poczyniliśmy nowyeh zdobyczy, to 
pl'zynajmniej ze spuścizny lat dawnych 
niceśmy nie uronili. 

Inaczej się rzecz mlL z pozostałym naszym 
matCl'yjlllnym, umysłowym i moralnym do­
robkiem. 

Pod względem materyjalnym zbieraliśmy 
po większej części owoce nieoględności daw­
niejszej, z owych czasów, kiedy jeszcze 
można było zaopatrzyć się na lata chude. 
Lat takich było ongi w Judei siedm. Daj 
Boże, żeby u nas nie było ich więcej. Owo­
ce bowiem wzmiankowane odznaozajij. się 
niezmiernie cierpkim smakiem i bardzo wąt­
pię, czy są zdl'owe i strawne. PI'zeciwnie, 
mniemam, że żywienie się niemi może nas 
przyprawić O chorobę ciężką i niebezpiecz­
ną. Owoce te, to wywł!lszczenia sądowe z 
ruchomości i nieruchomości, areszt za długi, 
bankructwa kupców, zupełny upadek kre­
dyt.u, rozwielmożnienie się żywiołów obcyoh 
na tutejszym gruncie. 
Gdybyż się tylko skończyło na tem, co 

już jest straconel Ale gdzie tam. Teraz 
jeszcze, choć już nzadka, widzimy indywi­
dua pozbawione wllzelkiej przezorności . i ży­
jące nad stan. Nie mam tu na myśli niedo­
warzonej młodzieży pozłacanej, z zajij.czkami 
i zielonością w głowie, a.lt! ludzi dojrzałych, 

bawić, niż nl1wet na sławetnym "Gaspa­
rone." 

- pO~(l,r. W wiliję Bożego Nuodze· 
nia, o godzinie W-ej wieozol'em, wybuchł 
ogień w domu p. Horo"icza napI'zeciwko 
kościoła po Pij arskiego. Zapaliły się miano­
wicie belki suBtowe na l-em pi ętrze, slcu­
tkiem jakiejś nieprawidłowości luftu od pie­
ca. Uhwilowo zdawało się mieazlmńcom 
domu, że obejdr.ie się bez atl'aży ogniowej 
i nawet takową w8tl'zymano w drodze, 
zwracając du ezopy. D()piero p. Podolski ' 
pom. naczelnika, z8zedł~z.V lU gl'uat, pt,zeko­
nat się o istotne m niebcz)lie.~zeń3twie i po­
leoit d wom piel' Ivszym oddziałom straży u­
dać się na miejsce wypadku. Pu wyłamaniu. 
części sufitu i podłogi, zLloło.no przy pomo-
0uY' sikawek ugasić ogien w ciągu pM go-

zmy. 

- Opieku-ulia ochronki pani K. w 
towarzystwie: Doktora S. jako członka Rllcly 
zarządzającej Tow. Dobr., ouwiedzili \V 

dzień wigilijny ubogą dziatwę. Rozdane 
między maty ludek strucle, piel'iliki, jabł­
ka, obl'uzki oraz ciepłe ubl'anirl, spraw iły 
niem'ltą radość WŚl'ód m!ll eństwa. Do ma­
czenia dziatwy, datkami swojemi przyczyui­
li się pan B. oraz panie M. i G. 

- Pod adre.em nudzol"U cmentar­
nego.-Proszeni jesteśmy o zwrócenie 1..­

wagi tutejszego nadzoru cmental'Uf\ cto na 
konieczu()ść polecenia ko mu należy: aby 
w8zy$tkie uliczki cmental'za oczyszczane by­
ły ze śniegu, gdyż dotychczas, z wyjąkiem 
głównego przejś<lia od bramy dl) ka.plicy, 
pl'zez inne, boczne dróż ki, przedostać si'i} 
jest niepodobioństwem. 

mężów zaj mujących poważne stanowi~ka 
wśród społel.lzeństwa, któremu obowiązani 
są dobrym przykładem przyświecać, a ży­
hcych nad stan, bez myśli o jutl'ze! Po .. 
tomność czemuś podobnemu nie będzie chcia­
ta. dać wiary, a jednak piszę to, jako wy­
raz szczerego mego przekonania. Niech 
tam przyszły jaki archeol()~, odkopawszy 
to pismo, łamio sobie gło wę nad tem, jak 
coś podobnego dziać się mogło, niech my­
śli, żem skompono wat ż!ucik nied<lrzeezny, 
ja jed~ak piszę to, jako szczerą prawdę i 
wzywam wspóŁczesnych na świaLlectwo, czy 
takich indywiduów' wśród siebie nie pOiia­
damy. 

Fakt taki jest jednym z dowodów, że Sil 
ludzie, którzy nietylko przez jeden rok nie­
szczęśli wy, ale przez cały dtugi szel'eg ta­
kich lat nie są IV stanie nic zapomnieć, ani 
się nauczyć. Dla. takich każdy rok nowy 
jest zbliżeniem do ruiny. Niepoprawnycłt 
tych można żałować, ale w dobrze zrozu­
mianym interesie ogóŁu życzyćby wypadało, 
żeoy się stało jak naj prędzej to, co iełt mi­
nąć nie może, tj ... żeby przestali siać naokół 
zgorszenie. 

Tak się przedstawia nasz kolejdoskop 
Pl·owincyjonalny. Nielepiej dzieje się i na 
rozleglejszym widnokt-ęgu. Zapowiedziane 
przed rokiem przeszło przez trój włoscgo 
reżysera widowisko, przedstawiło nam nf) 
ziemi poznańskiej smutny dra.mat. 'I'l'eśoił 
jego walka. na śmierć i życie między siłą a 
słusznością. Rezultat tej wa.lki zapowiada 
się groźuie. Siła znalazła, niestety, sprzy­
mierzeńców w naszych własnyoh szerega.ch: 
podały jej rękę: zdrada, gtupota ~ niedo­
łęztwo. Wprawdzie to ostatnie zaozęło pod 
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- Biuro porady prawnej. Na 
skutek wniesionego przez ad wokatów przy­
bięgłych podania, s~d okrl}gowy piotrkowski 
na posiedzeniu swem w dniu 24 grudnia 
r. p. udzielir tymże adwokatom przysięgłym 
pozwolenie na otwarcie w gmachu sądu 
biura bezpłatnych porad prawnych ula bied­
nych-z warunkiem złożenia sąuowi pro­
jektu przepisów, mających określić szczegó­
łowo działalność tegoż billl·a. 

- Obrońcom prywatnym przy 
sądzie zjazdowym piotrkowskim zostało po­
dobno wzbronione wywieezanie znaków z 
tytułem "ad wolta t", j ak to się dotychczas 
praktykowało. 

- Ceny targowe. W Warszawie, 
w tygot1niu przedświątecznym, płacono funt 
mięsa wołowego kop. 10, u nas 12 i 13;­
funt polędwicy kop. 12, u nas 20. W 
Warsza wie za funt bardzo ładnych ryb 
płacono kop. 12 i 10, u nas 20 do 30. l 
mówią, żs w Warszawie droższe jest życie! 

- Vczciwa i~raeUtka. P ilni LVI, 
stsruezka 80-letnio, przechodząc na nabo­
żeństwo do Fary, około sklepu narożnego, 
położonego Ila rogu ulicy Kra kowskie;o 
Przedmieścia i Sulejowskiej, upuściła wo · 
reczek, w którym znajdowało się kilkana~ 
ście zrotych drobną monetą. Spostl'zegłszy 
swą zgubę dopiero w kościel e, wraca wy­
stl'aszona, żeby spra wd7ić, czy cza:lUmi IV 

domu nie zostawiła woreczka; tymczasem 
zastępuje jej drogę stal'ozakonna i oddając 
zgubę, oświadcza, że cały czas czekału przed 
domem na powrót pani M. z kościołn, żeby 
wręczyć jej znaleziony woreozek. Ofiaro­
wllne~o wynagrodzenia przyjąć nie chciała, 

Par.i M. notując w "Tygodniu" ten fakt 
rzadkiej uczciwości, załącza szlachetne) iZl'a­
elitce serdeczne "Bóg zapłać". 

- W Łodzi kilka tkalni wełnianych 
z powodu zastoj u W interesltch Pl,zestało 
na czas jakiś dawać robo~ę przedsiębiorcom 
którzy rozdawali ją pojedyńczym tkaczom 
w Konstantynowie, Aleksandrowie, Zduń­
skiej Woli i t. d. 

O pocieszającym objawie donosi dziennik 
miejscowy. W jednym z tamtejszych zakła­
dów przemysłowych uyrektorem był do-

koniec do głowy po rozum sięgać; dotąd 
jednak nic prócz p1'oJektz~ nie zhudowało. 
Jak na nas - jest to już coś, ale bardzo 
mało, w porównaniu ze środkami, jakiemi 
rozporządza napastnik. Szalonej jeg,) za­
wziętośl\i oprzeć się może tylko niezłomna 
energijll i nieugięta wytrwałość. Przymio­
tów tych posiadamy, niestety, bardzo małą 
dozę, i należałoby oczekiwać nieuchronnej 
zguby, gdyby nie nadzieja, że przecież nie­
s~~ :.>ęście, choć powoii, .1i ~.:;- : .• ziiie, ;: :1 zmia­
nę ku lepszemu wpłynie. Poniosłszy szkód 
niemało, może wreszoie dojdziemy do jakie­
go takiego rozumu przed nową szkodą. 

To, com powiedział wyżej o ludziach 
żyjących nad atan, zdaje się przeczyć ternu 
i odbierać wszelką nadzieję lepszej przy­
szłości. Jednakże zauważyć muszę, że licz­
ba tych szkodliwych osobników zmniejsza 
się i być może, że z czasem ten gatunek 
zupełnie zniknie z pośl'ód naB. Z drugiej 
zaś stl'ony nie można pominąć i tego, że 
spotykają się Coraz częściej pożyteczne u­
siłowania, jeżeli nie ze strony całego ogółu, 
to przynajmniej jednostek. Od czasu do 
czasu zjawia się u nas człowiek: ilobremi 
chęciami ożywiony i krząta się około tej 
lllb owej gałęzi działalności, wyłącznie ku 
pożytkowi ogólnemu skierowanej. Czasem 
spotyka go obojętność ogółu, dla którego 
p&'acuje, ule najczęściej działanie jego para­
liżowane jest z zewnątrz, i wreszcie musi 
on ustąpić pod naciskiem nieprzyjaznych 
okoliozności, stargawszy swe siły, nadwe­
rężywszy fortuny, albo zgoła ją straciwszy. 
Taki los spotkał założyciela zakładu ręko­
dzielniczego dla kobiet. Toż samo przy­
trafiło si~ fundAtorom szkoły rzemiosł dla 
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tychczas niemiec, sprowadzony pl'zez \Tła­
ściciela umyślnie z zagranicy, obecnie je­
dnak posadę tę powierzono nasżemu ziom­
kowi, który po ukończeniu apen yj alnego 
zakładu naukowego, przez jakiŚ~~ był 
praktykantem w tej f'lbl'ycc.- drugiej 
podobno fabryce taką sami! posa< ę obejmie 
wkrótce krajowiec, pnpI'zeJni k zaś jego, 
niemiec, wyjeżdża do vatel'lumlu. Wartoby 
podać . nazwiska właŚ<licieli tych fabryk, 
gdyż cz yn ich jest prl! wdzi wie obywatelski. 

Niektórzy właściciele fabryk w Łodzi., 
pragnąc zabezpieczyć robotników od epi­
demii ospy, zarządzili powtórne szczepienie 
ospy ochronnej wszystkim pracującym. By­
łoby pożądanem, aby środek ten zastoso­
wały i inne fabryki, u w takim razie udało· 
by się może łatwiej opanować tę groźną 
epidemiję, od kilku miesięcy trapiąc:) Łódź. 

W CzęBtochowie, w nocy z 
dnia 21 na 22, około godziny 1, wybu­
chnąt pożar w olbrzymiej farbiarni braci 
Brassów, w części, gclzie mieściła się suszar­
nia . Niebezpieczeństwo - iak Jonosz:} d() 
pism wal'sz.-był'o nadel' gl'uźne, gdyż tuż 
obok s toi ogromny skład, napełniony ba 
wetną, a w pobliżu znajdują lilię papiernia i 
mtyn parowy Kobna i Ginsbel·ga. Straż 
ogniowa pod przewodnictwem naczelnika 
Ed. W odzyńskiego, wzię ta się energicznie 
do ratunku. Sarn naczelnik, wiJząc, że iskt-y 
przenos2'ą się na wymieniony wyżej skład, 
pokryty dachem tekturowym, wszedł pier­
wszy po drabinie na gmach trzypiętl'Owy 
i kazuł część dachu zrąbać., aby prz!'ciąć 
drogę ogniowi. Odważni strażacy nal'Użali 
się na wielkie niebezpieczeństwo, albowiem 
nocą wiał wiatr silny, padał śnieg z desz­
czem, marznąc w vowietrzu, przyczem wy­
pUiilzczono pal'ę z tak ogromnym świstem, 
iż naj odważniejszemu w głowie zakt-ęcić się 
mogło. Pomimo to, nie było wypadku Spt\­
dnięcia z dachu. W pół godziny pożal' zuo­
!uno umiejscowić; praca jednak stl'ażaków 
trwała tło dnia białego. 

- POgł06kl" o przychylnej decyzyi 
sfer rządząeych co do budowy drogi żela­
znej z Łodzi do Kalisza okaztlła się mylną. 
Dzienniki petersburskie dodają p:-zytem, że 

chłopców żydowskich. Zmarnowane te usi·· 
łowania dotykalnych rezultatów wprawdzie 
nie dają, ale zasługują na zaznaczenie, jakI, 
dowody gorących uczuć obywatelskich, przy­
noszące chlubę jednostkom, ogółowi zaś 
dające otuchę, że sam w sobie dość żywot­
ności posiada, że tylll:o zmienne okoliczno­
ści tamuj~ jego pracę i, że ze zmianą tych 
okoliczności nic na przeszkodzie rozwojowi 
i postępowi jego stać nie będzie. 

O zesz~oruG':L.ei_ działalności na polu pra· 
ł . ol .1".... .... :.z,. . J ~"'P cy umys owej wypal1a,vu" _ ",aC" ... ". .l.'I i~ 

niwie tej nie od dziś panuje u nas nie· 
ur6dzaj. Śmierć Kalinki odebrała nam na­
dzieje, jakie w tym uczonym historyku po­
kładaliśmy na przyszłość, sądzą~ z teiZ"0' 
czem już zbogacił naukę dziejów ojczystych. 
N auka ta, niestety, jest jedyną, która na 
naszym gruncie samodzielnie się rozwija. 

Należy zaznuczyć zjawienie się nowel7o 
organu publicystycznego, "GłoBU". W wy­
dawnictwie tem nieuprze'lzony i bezstl'on­
ny spostrzegaoz widzieć musi niozaprzeczo­
ny dowód ruchu naszego piśmiennictwa 
peryjodycznego. Pisma bowiem o tak wy­
raźnie zamanifestowanej demokra tycznej 
dążności dotąd nie mieliśmy. Uzupełnia 
ono zutem brak, przez co może się niejedno­
krotnie przyczynić do wszechstronnego wy­
świetlenia niejednej kwestyi społecznej. W 
tych przypadkach, gtl1:ie między interesami 
włościan i innych warstw przytrafia się kl)­
liayJB, konieoznem jest wysłuchanie stron 
obu. "Inne warstwy" posiadają liczny 
zastęp oddanych sobie organów, "Głos" zaś 
może i powinien, jeśli będzie wierny swemu 
programowi, reprezentować alteram par­
tem. Niektóro gazety obydwóch obozów, 
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obecnie nie może być mowy o budowie no­
wych kolei do granicy pruskiej albo austl"y­
jackiej. 

- Przy Iwpaniu .dudni na stacyi 
w Ba~ach, na 60 stóp głębokości, \y glinie~ 
znaleZIOno kawałek drzewa dębowego, któ­
ry odesłano do Muzeum Przemysło-we<1o w 
Warsza wie. '" 

- PodnieBienie Wpi.łÓW. Z powodu 
poclniesienia od dnia 13 stycznia r. b. o 
500r wynagrodzenia wyptacanego nauczy­
cielom rządowym za tak zwane godziny 
dodatkowe,-rady pedagogiczne szkół war­
szawskich zajęte są obecnie oomyślaniem 
śtaodkÓ\ pokrycia spodziewanego deficytu,. 
przez p nowno podnie~ienie wpisów. Po­
d," to byłoby obowiąznjącem już od 
przyszłego półrocza. 

-=- Zamiąst noworocznych po­
w"ns~ow(ln, złożyły IV dalszym ciągu. 
następujące o8oby ()fi·u·y w Redakcyi "Ty-· 
godma": na Towarzystwo Dobroczynności pp .. 
Boduszyńsoy 1':3. 5, G tlmpf 1'('1. 3, Blbicki, 
Mian 'Hvski, ·E. Pa ński, Sndl'a, Trojanowski 
po 1's. 1, oraz za pośrednictwem księgarni 
p. Jędl'zejewicza, pp. Tomczyń>lki i A. Szwe­
dO\fski po I·S. 2, Blinstrub, Filipski, Klicki,. 
Karsznicka po I·S. l;-na Straż Ogniową pp. 
Gumpf r.3. 3, E. Wol::!ki 1':3. 2, Giegużyń­
s,IY [·s. 1, ol'az za poś l'ednictwem ksi ęgarni pp. 
P8arska Kle mentyn~ rs. 5, 8kórzewscy rs. 5, 
Goleński, Kli<lki, E. Pański, ks. Sa łaciń'3ki 
SL I k' J Z" , ~ "urZIł s I, . 'trskt po rs. 1. Ogotem n!\ 
Dobroczynność rs. 21, nu. 8traż ri!. 25. -
Nadto p. BUI'ghal'd ztotył (na ręce pp. 
Gampf i JędrzejelVicza) rs. 8 'dla stal'c6w 
miejsco wego domu przytułlm, dla natych­
miastowego rozdania im tej kwoty. 

- III dalszym ciągu, lista człon­
ków rzeczywistych, hórzy wnieśli należno­
składki: pp. Józef Dąbrowski za drugie pół­
rocze 1886 rs. 0, Skil::iński Jan za cały rok 
1887 rs. 6, ks. Waberaki za pierwszą po­
łowę 1887 rs. 5.-Pc) rs 3 za pierwszą po­
łowę 1887 r. wnieśli: pp. kil. S~łacińBki 
Aleks:lDclel", SZ[>fldkowski 8ymforian, W 01-
ski Emil, Klicki Władysł.m, Podolski Adam. 
Otto Władysław, Jarnuszkiewicz Antoni> 
Pawłowski .Mikołaj, MilkQwski Apolinary, 

tak zachowawczego jak postępowe<1o, powi­
tały wrogo nowe pismo, co jest slD~tnym ob­
ja wem nietolerancyi. 

Najniepochwytniejszą. dla sprawozdawcy 
jest mor:llna strona życia sp()łecznego. Mo­
żemy się pochlubić, że w roku bieżącym 
nie przybył \'lam żaden godny kole<1a Ku­
socińskich, Rembertowskich, BaśkieowiczólV 
i Krzeczkowskicb; rozmaitych jednak prze­
stępstw codziellnyćh popełniono zapewne 
nie mniej, niż corocznie. Zadziwiającym jest 
f~ktC:1!. 7.wrot od przestępstrv .przeciwko 
własności pubiicznej i -pry,~r,,~!!oj_-d.Q._t!1.f!.~j 
zupełnie kategoryi: mianowicia do obrazy 
czci niewieściej. Kilka czynów tel70 rodza­
ju zyskało smutny rozgłos, ;:;e wspomnę tu 
tylko sposobem przykładu o wypadku z 
panną C. na stacyi Skierniewice. Sądzę, 
że występne chuoi nie wZI'osły u nas tak 
znacznie, bo warunki klimatyczne i sposób 
życia miesz~a.ńców naszego kraju niezbyt 
ternu sprzYJają. 

PI'zyczyną anormalnego stosunku obu 
płci jest chyba ~ie co innego, tylko brak 
szacunku dla kobIety ze strony mężczyzny. 
l\fClżczyzna coraz częściej znczyna zapa­
tl'ywać się na kobietę, jak na rzecz 
~ogącą sł~żyć za ch~ilow, zabawkę. Zapo~ 
bledz takiemu cofamu Się wstecz pojęć 
moralnych, mogłoby tylko staranno wycho­
wanie domowe i szkolne. Staranne wy­
chowanie w domu rodzice dziecku w rzad­
kich. tylko wypadkach dać mogą. O wycho­
walllU szkolne m w tem miejscu pisuć nie 
będę, boby mnie to zaprowadziło daleko 
po za możli we granice. F. Miętkiewicz. 
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Radziszewski Józef, Smiaro wski Alfred, Ba­
biński, Wilczyńeki Korneli, Skórzewska 
Tekla (nowy członek), Wolski Wbdysław, 
Jakubowski Juljan. 

- Bada nad~orc~a straży ognio­
wej ochotniczej w Nowo-Radomsku donosi, 
że w zamian powinszowań Nowo-rocznych 
złożyli: D-r J. Kulski, Ks. Kan. Gajewski, 
K. Soczołowski, i Ber. Forster po rs. 3.­
Siennioki Wład., - M. Korotnieff, Lud. 
Jurkowski, L. Swidziński, A. Sulikowski, 
Lud. Biedrzycki, F. Fabjani, L. Janiszew­
ski, Mikulski, D-r. Kohn, BOhm Daniel 
Rechtcrman Izrael i Rechterman Lejzer po 
rs. 1. - Henryk Forster j Sosniesz Hier. 
po 75 kop.- Kwapiszewski Wład. i Szper 
Izydor po kop. 50. - Razem wpłynęto z 
tego zródła do kasy straży t's. 27 k. 5 O. 

- Dla interesującylJh się oŃwia­
tą ludu, podajemy w dalszym ciągu (patrz 
Je 19 "Tygodnia" z r. z.) spis niektórych 
świeżych wydawnictw ludowych: , 1) "Jak 
uprawiać ziemię, siać i sprzątać z pola," 
dla użytku małych !!ospodurst w, napisał 
Mary jan Prawdzie, pod kierunkiem Kazi­
mierza Promyka-cena 25 kop. 2) "Piel­
grzymka du Częstochowy i Jerozolimy" od­
był i opisał Paweł Orzechowski, do druku 
poprawił pisarz Gazety Świ~tecznej - cena 
10 kop. 3) "Stara baśń" opowiadanie z 
dawnych czasów z powieści l. J. Kraszew­
skiego, przerobiła F. M. - cena 10 kop. 
4) "Pogawędka o podawaniu pien-,szej po­
mocy obumierającym, czyli ludziom będą­
cym w stanie śmierci pozornej," napisał 
dor Stanisła w Zaleski-cena 5 k. 5) "W ska­
zówki dla zawierających akta rejentalne i 
prywatne," podał Dominik Maślakiewicz, 
rejent w Lublinie; dla wszystkigh czytelni­
ków uprzystępnił pisarz Gazety Swiątecznej. 
cena 5 kop. 6) "Gwizdahki wójtem" po, 
wiastka napisana przez ls.kieriFę, przejrza­
do druku pisarz Gazety S~iąt.-cena 5 kł 

- :Listy od Bedafwyi. 
- Korespondentowi" B,dzina. Cała treść ostatniego listu 

-obraca się około jakiejś oiobistości, około jakiegoś 
skandalu, Sprawa to zresztą tak ściśle prywatnej na­
tury, że zajmować się nią nie spOSÓb-pomijając już 
wprost nieprzyzwoitą formę, w jakiej została podaną. 
To nie jest nartykuł~ ani nkorespondencyja"-i dla­
tego drukować tego nie możemy. 

- Dwa kalendarze. Na półkacb l(sięgar· 
skjch ukazaly się wreszcie dwa kalendarze prze· 
znaczone głównie dla ludu: jednym je3t znany i sym· 
patyczny nGość" K. Promyka, w którym oprócz zwy­
kłej cZQści kalendarzowej znajdujemy krótkie na 
każdy miesiąc "przypomnienie dla gospodarzy i go­
spodyń", ewangielije na niedziele i święta, parę po­
wiastek dla ludu, oraz popularne gawędy: o pozy­
czkach dla Indu; jakie były dwa Jata ostatnie; z 
gmin i gromad; złe namowy do porzucania ziemi; 
wystawy; nagrody za dobre gospodarowaniej dwa 
wazne wynaJa.:ki; nowe praWOj niemcy; wreszcie 
przepisy pocztowe, pieniądze miary i wagi, drogi 
żelazne, jarmarki etc. etc. 

Drngim kalendarzem jest .Strzecha rodzinna" która 
oprócz kilka, iyoiorysó~ §~i-,:.t.v':.: ;a~s'i;iin '~ź~;ie~a 

........ VLl V .&.l",1"U _ _ "VUr-"1'- • J , 
rvwIilez pOWiastKi i gawędy ludowe, jakoto: oohrony 
dla dzieci wiejłikich; o czytaniu książek; szczepienie 
wściekliznYj góry świętokrzyskiej o szczęściu rodzin· 
nem (szereg takich kwestyi jak pieniactwo, pomoc 
wzajemna, jarmarki i odpustyetc). 

- Z kolei dąbl·owskiej. Na ogólnem ze­
braniu akcyjonaryjuszów kolei dąbrowskiej zapadła 
uchwała., ażeby z funduszów eksploatacyi odliczyć 
25,000 rs. na fundusz kasy emorytalnej dla urzę­
dników tejźe drogi. 

- Przegląd pedagogiczny rozszerza od 
N owego Roku swoją działalność w kierunku pra­
ktycznym. Oprócz pomieszczanych dotychczas arty­
kułów treści pedagogicznej, dawać będzie: wskazówki 
i pomoce naukowe, ułatWiające prace nauczycielom,­
kronikę pracy wychowczej VI' kraju i zagranicą,-o­
pisy różnych zakładów naukowych,-pytania i odpo­
wiedzi treści pedagogiczuej, oraz praktyczne pod­
ręczniki i przewodniki nankowe, które z czasem 
utworzą popularną biblijotekę pedagogiczną. Szereg 
tych ostatuich, zaczną przygotowane juz do druku 
nader cenne prac,e.-Jest to nowoŚĆ, którą publicz­
noŚĆ nasza szczerze ocenić i poprzeć powinna, szcze­
gólniej wobec ogromnego VI' literaturze naszej braku 
dobrych podręczników Iiaukowych. 

- Ilłstoryi Powszecbnej K. F, Beckera, 
wyszły z drukl1 zeszyty 12 i 1a,-zeszyt po kop, 10. 

- Do dzisiejszego numer n dołącza się 
dla wszystkich prenumera.torów prospekt "Głosu". 

T Y D Z I E 'S. 

~EI'f ."W4BTY 
Pana Michała na Piaskach Piaskowskiego 
do p. Pawła na Krzywiezance Krzywickiego. 

IV. 

Ciężkie czasy, panie Pawle: zboże nie 
płaci i mało go jest; świnka nie płaci, krów­
ka nie płaci, a i bardzo chuda bo paszy 
~ało; skóry i kości-żaden Mosiek kupić 
mechce. Oto położenie rolnika, w jakiem 
obecnie znajduje się. 

Odpowies:l: mi na to, że żyjemy w wy­
jątkowych okolicznościach. Prawda, że w 
wyjątkowych; ale mnie się zdaje, że my 
już nie żyjemy, tylko wegetujemy. Podda­
jąc się ogólnej apatyi, bębniemy tylko w 
szybę, przestępujemy z. nogi na nogę i po­
wtarzamy: "co to będZIe? eh, jakoś to bę­
dzie, Mości Dobrodzieju n. 

Otóż to "jakoś" od lat kilku przepowiada 
nasza prasa postępowa, która głosi ut'bt et 
orbt', _ że )esteśmy kastlł ludzi skazaną na wy­
marCIe l, że wszyscy wymrzemy, bo tak 
jest z góry postanowiono. My się też tro­
chę z tem oswajamy i przez okna naszyoh 
dwoI'ków wyglądamy, ryuhło ta śmieI-ć na­
stąpi? Ale jakoś jej nie widać i doczekać się 
jej nie możemy. Ze śmierci'ł przynajmniej 
wszystko się kończy: ostatnia rzecz jaką się 
opłaca jest pochowek, a później już się nie 
płaci nic-ani Towarzyiltwa, ani żadnych 
procentów, ani podatkó". 
Może to i dobra ta przepowiednia śmier­

ci. Włożą szlachcica do grobu, będzie sobie 
leżał spokojnie i rozpamiętywał o minio. 
nej przeszłości; nikt nad nim nie będzie 
się znęcał, chłop nie będzie dopominał się 
o serwituty ani ich nadużywał, łyk mato­
miaateczkowy nie będzie zazdrościł majątku 
i tytutu "wielmożnego pana", a Szmul 
nie będzie miał kogo okpiwać. 

Ale na złość tym wszystkim przepowie. 
dniom, my żyjemy je~zcze-i nasze robacz­
ki żyją, i niestety, co dzień jeść potrze­
bują I ... 
Otóż z tego wynika sens moralny tuki: 

że bywają wypadki, iż kark szlachecki jest 
twardszy od chłopskiego, nęka go nieraz 
bieda struszniejsza od chłopskiej, a on je­
dnak siedzi na skibie, opędza s,ię dosyć 
szczęśliwie wszystkim sekwestratorom, ko­
mornikom i brodatym Mośkom. Nieraz przy­
chodzi do tego, że przez subhastacyję wy­
rzucają go ze skiby, którą kupi jaki Mo­
siek, skosztuje chleba szlacheckieO'o, a pó­
źniej prosi się (jak to miało miej~ce w na­
szej okolicy), żeby szlachcic do skiby wró­
cił, daje mu nawet pieniędzy na nowe za­
gospodarowanie, byle tylko siedział i go­
spodarował. 

Nasze Mośki trochę się uszarpały. Wy­
sta WIli kilkanaście majlłt, lró.-. , " _~,1 _ -
:-... .... ~ ,.I' .\.. ~ l.1 'v- ".l..li W'i{ vl'l' u_o .... pL.tJc.. ..... 4~ 
• łjl>~_ "'Up" __ - I ~;'?ic, że źle, teraz siedzą 

cicho, jeszcze raty Towarzystwa za niektó­
rych płacą. Mośki kaliskie przyrzekli sobie 
"pod hajrem" nie subhastuwać-czekać, do­
póki szlachta nie wyreperuje się i nową 
wełną nie porośnie, żeby ją. mo żnu wc 
vrłaśeiwym czasie dobrze ogolić. 

Pouobno, Panie Pawle, bardzo wziąłeś 
na oszczędność w ostatnich czasach, że na· 
wet gazet nie prenumerujesz; a wyczytałem 
pocieszającą wiadomość, jakkolwiek nie dla 
nas, lecz dla mieszczuchów. Otóż Towarzy­
stwo Kredytowe Miejskie warszawskie, ma· 
ją.c na uwadze ciężkie czasy, obraduje, że­
by ulgi zaprowadzić dla swoich stowarzy­
szonych, prz8z zmniejszenie rat opłacanych. 
Może za przykładem Towarzystwa Miej­
skiego pójdzie i nasze Towarzystwo... Do· 
tąd jednak siedzi sobie spokojnie i odrabia 
zwykłe refera.ty. 

Tak więc pocieszającą ci wiadomość na 
nowy rok przesyłam, że i u nas ludziska 
ruszają się, na seryjo. Kiełkuje projekt zbio­
rowego wystąpienia O ulgi dla stowarzy­
szonych, a bardziej ngrożeni marzą o mo­
ratoryjum, jak to ongi bywało, przed u­
oh waleniem prawa z roku 1825. Cieszmy 

)i 1 

się więc, panie Pawle, że może doczekamy 
się tych dobrodziejstw i, do tego czasu mo­
te ciebie z Krzywiczanki, a mnie z Pias­
kowej Wólki nie wyrzucą. 

Michał Pia,kow8ki. 

TUSZYN 
MATERYJAŁY HISTORYCZNE 

zebrał 

M. Barllcb. 

I. Starostwo Tuszyńskie. 
(Dalszy ciąg-patrz N! 61 ). 

Dochody te starostwa i powinności poddanych. 
Na mocy uchwały sejmowej 1562 r. O 

czwartej części dochodu z królewszczyzn, 
t .. zw. kw.art~, przeznaczonej nu. utrzyma­
me stałej SIły zbrojnej, dokonany został 
pie~wszy szczegóło "'y opis królewszczyzn. 
OpIS dóbr tuszyńskich w 1564 r. (ks. lustr. 
M 6. J. 210; N2 5 . .t. 147; N: 64 f. 28) spo­
rządzlh lustratol'owle: SebastIan z Mielcza 
kaeztelan wiślicki, starosta brzeski, X. An= 
drzej Blinowski, kantor kruświcki: kanonik 
,,:łocła ~ski; Tomasz Dembo\l'ski, sędzia 
ZIemskI łęczycki. 

Część tej lustracyi (ks. lUB. M 6 f. 210) 
przytaczamy dostownie ił) dla ciekawości 
~zczegótów tyczą.cych się stosunków rolnych 
l cen produktów żywności: 

11) Pro went y miasta Tuszyna. 
W tem miasteczku jeat placów 106, na 

których jest domów 153, z których 9aty"h 
placów czynszu z każdego płacą na Swięty 
Marcin po groszy 1 facit flor. 3 gros. 16 

Rzemieślnicy ile ich jest od rzemiosta. 
swego czynszu płacą po gros. 1. 

Kowalów jest na ten czas 7 po gr. 1 = 7 
groszy; szewców na ten czas jest 13. Kraw­
ców na ten czas 4. Kuśnierzów na ten 
czas 5. Piekarek 10. Piwowarek jest 15. 
Kołodziejów na ten czas 8. StIlImachów 2. 
Łanów rolej 34 i z temi co było dan() 

Maciejowi Podolskiemu, które wzięto już 
na , dwór" z każdego. łanu płacą po gr. 10. 

Ogrodow wszystkIch 98 z każdego płaCił 
po groszy 1. 

Targ?wego jarmarcznego przychodzi do 
roku Cltra vel ultra flor. 6. Rzeźników 
jest na ten czas 5 placą po pół toru kamie­
niu łoju niośmalcowanego, kamitlń łoiu p() 
groszy 24. • 

Cła piotrkowskiego co je tu biorą przy­
chodzi do roku citra vel ultra flor. 8. 

Miar słodowych od ' piwowarów do roka 
przychodzi 190 mniej abo więcej, każda mia­
ra po groszy 12 facit flor. 76; którą mia­
rę mieszczanie zwyczaj u z Btarodawneg() 
płacą po groszy 12, choć droższa pszenica 
abo tańsza. 
" ~"O'J'ą t,,,.,,\' wqzvałl'icn pro'- UL,!..",. w'I1z'e,j 

.......... .. I .i - - . ~ .,. . ..,,,0.. .t' U "" h • '" ~ 

wymienionych facit flor. 116 groszy 8 . 
b) Folwark . 

UrOIJ.zaj latosi: zyta. • . k. 56, kopa da. kor. 2 
pszenice ." 51

/" n " " P/, 
jęczmienia ,,50, n " " 21/, 

owsa • • n 40, " " " a 
grochu. • "10, " "" 1 
prosa • ." 4, " n n lI/a 

Siana wszystkiego na tych gl'Unciech obu" 
dwu brogów.bywa (litra vel ultra 25. 

Wysianie: Zyta korcy 32 i ćwierć, pszeni­
cy kol'. 2 1

/" owsa kor. 91 1
/" jęczmienia kor. 

23, grochu kor. 5, prosa pół korca. 
Reszta: żyta . . kor. 79 3/" korz. po gr. I2 

pszenice. n 63/" n n n 28 
jęczmienia "102, " n " 11 
owsa •• .. 28 1

/,. " "" 8 
grochu.. " 5, n "n 16 
prosa. •• " 5V,. " "" la 
Siana brogów 25, bróg po flor. 4. 

Suma za ty wszystki zboża i z sianem fol­
warku wyżej omi.enionego facit flor. 187' 
gr. 15 denar. 9. 

Bydło: Krów dojnych 6. Wołów do płu­
gów 12. Jałowych 12 .. Wołów mniejszych 
~. Junieć 1. Cieląt 2. Swiń wszystkich 30 
Swierzop (wieprzów?) 7. Gęsi 23. 

(ił) W cytowanych ul!lt~pach nie zaChowujemy 
dawnej pisowni. 
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Pożytek od bydła tego saczniąc (?) od wienia ryb, również wolny wręb w lasaeh kapituły 

.~ 1 TYDZIEN 
- Bedakcyja w kłopocie. Jeden z dzien­

nik6w londyńskich, chcąc przysporzyć. sobie abonen­
tów ogłosił, iż prosi publiezności o zadawanie mil 
pytań, na którc będzie odpowiadał. Wezwanie to 
dało nadspodziewany rezultat, pytań nadeszła. moe 
nieprzeliczona; ale między niemi i mnóstwo takich, 
kt6reby nawet Salamona w kłopot wprawiły. I tak 
np. ciekawy jakiś syn Albionu pyta się: Jak się na­
zywa najstarszy mieszkanie3 Pekinu?"-Inny :inów­
ciekawy jest wiedzieć: "Ile jest kamieni brukowych 
w Londynie?"-To znów: »Czy zmarli, których eiała 
są spalone, także zmartwychwstają?"-Albo: "Kto 
był pierwszym szewcem Wilhelma Zdobywcy?" n W 
jakim stopniu pokrewieństwa stoi Gla.dstone do Kaina. 
i Allla? Jak się nazywała praczka babki Poncjusza 
Piłata? Jak ezęsto eierpiał Julijusz Cezar na ból 
zębów?" i t. p. 

jednej krowy po flor. 1 gr. 14 facit flor, 8 i paszę wolną· 24 Od lasu Redzyny jeden z tych młyn6w przezwano 
;gr. . Redzynami. Młyn ten Redzyński nabyła kapituła kra-

c) Wieś Stary Tuszyn. kowska pomiędzy 1779 a 1790 rokiem. (Akta Kom. 
W tej wsi jest kmieci osiadłych 29 i z Dobr. Porządku). 

tymi, co je mienią być wójtowskimi maj,! 
pod sobą łanów 16 1/,; z tych kmieci są 4, 
wójtowscy na dwu łaniech czyn8zu z łanu 

jednego płacą po groszy 36, stacyjnego po 
gros. 2, owea po kor. 6 miary wierzchowa­
tej; kapłunów po 2, kurów po 2, serów po 
2, jajec po 50. . 

Zagrodników 2 płacą czyn!zu po groszy 
8. Z tych wyżej opisanych kmieci i łanów 
jest ich 7 no\\ o osadzonych na 'J 1/, łany, 
którzy ani czynszu ani żadnej daniny nie 
dawają aż do roku 1566, tam na ten czus 
popłatki wszystki powinni będą. dawać ja­
ko inni kmiecie. 
Tamże są cztery młyny trzy z dawna, a 

czwarty nowo zbudowany przez Maciej a 
Podolskiego. 

Pierwszy młyn Kunka 15) płaci czynszu 
flol'. 4, wieprza winien karmieć, albo dać 
flor. 2. Ten młyn jest na stawie, który 
jest na strudze Nyr. 

Drugi młyn Staniek Dobrinka 16) na tl'Z­
ciej mierze jest, pI'zychodzi z niego dt) ro­
ku kor. żyta 22 Wieprza jednsgo winien 
karmić, abo dać flor. 2. Tenże i słody mie­
le, ma przywilej na trzecią miarę. 

Trzeci Dobrinka 16) Thomek na tejże 
strudze sta wek, na mim'ze trzecioj jest; pl'zy, 
chodzi z niego tlo roku żytu kor 20. Wie· 
prza jednego powinien ukarmić abo dać 
flor. 2. (d. c. n.) 

(15) W 1511 r. był we wsi Tuszyoie tylko jeden 
młyn (Pawiński. Polska XVI w t. II str. 264), 'za­
pewne młyn zwany Kunka. 
. (16) Przywilej wydany młynarzowi, St'lnisławowi 

Dobrynee, określa prawa. i obowiązki tegoż młyna­
rza: otrzymuje on każdą trzecią miarę z mełci a wszel­
kiego ziarna, prócz słodów; natomiast trzeciego de­
nara, czyli trzeci pieniądz obowiązany d~lwać do re· 
paracyi tegoż młyna i "wedle starego zwyczaju· 
wieprza winien karmić. Przywilej wydany IV Piotr­
kovde 19 marca 1544 r. (l'll. K. 68 f. 51), następnie 
potwierdzony w Krakowie 22 lipca 1549 r. (M. K. 
77 f. 110). 

Na tych samych warunkach po Stanisławie Do­
brynce objął młyn syn jego Walenty, .na eo wydano 
przywilej w Krakowie 7 lipca 1588 r. (M. K. 135 
f. 140), 

W 1592 r. w Krakowię, 12 czerwca Walenty Do­
brynka z żoną Jadwigą Zabczanką, otrzymują: w do­
zywoci'l ~młyn zwally Dobrynka." 

Waruuki: trzy miary słodu dawaó powinni do 
(lwvrn, a zamiast dwóch miar wszelkiego innego 
zi:..rna, płacić mają starol!'.lie tytułem dzierżawy 10 
'Złotych rocznie "vigore priorum nostral'Um literarum." 
Wszystkie przyrządy sprawiają sami i wszelkie re­
!JaMcyje młyna uskuteezniają, z wyjątkiem napra· 
wiania grobli, co jest obowiązk.iem starosty. (M. K. 
137 f. 171). 
Tenże Walenty Dobrynka nabywa od ówczesnego 

starosty, .margrabiego i\-lyszkowskiego, • włókę Wy­
rębiska Jabczyń3k.ie i chrustów do niego nalezących 
na miejscu rzeczonem Pociech ... i sztukę łąki" za 
()zynsz 12 grosz mon. polskiej, płacić się mający na 
S-go Marcina. Potwierdza to król 1'1' ~ arszawie 12 
marca 1600 r. (M . K. 145 f. 126). 

Przywilejem 7 lutego 1631 r. król wydając Stefa­
nowi Bykowakiemu konsens na wykupienie wójto­
stwa, zarazem przyzwala na wykupienie dożywotnie 
młyna .Dobrynka Ben Radzauiec" z przyległościami 
i rolami, jako w mieś~ie TlIszyllie tak i we wsi "vVo­
li Tuszyńskiej" z rąk sukcessorów po Stefanie Do­
br) nce (M. K. 178 f. 222). 

Następnie młyn. wraz z wojtostwem przechodzi w 
1661 r. z rąiJ: Bykowskiego do starosty. 

Drugi młyn tejze nazwy wystawił Albert Dobryn­
kil. "de nova radiee' wraz z domostwem, za co ten­
że Albert otnymuje zapis na tym młynie 10 grzy­
wien monety polskiej, po 8 groszy w grzywnie. Wa­
runki te same jako U Stanisława Dobrynki: nadto 
jeszcze wolne mełcie od mieszczan i kmieci tuszyń­
ski ch, wręb wolny i paszę. Dan na sejmie w Piotr­
kowie 27 stycznia 1559 r. (M. K. 93 f. 161). 

Oba te młyny wystawione były przed 1531 rokiem, 
.albowiem komisy ja graniezna 1531 r. (M. K. 46 f. 
163), jnż je zaznacza, jako "dwa młyny wodne,' le­
żące "niedaleko lasu Radzanii nad rzeezką Dobruu­
ką." Rzecz uwagi godna, ze dopływ Neru, o którym 
tu mowa za czasów Długoszowych nazywał się Nyr­
cem t. j. małym Nerem. Sądzę, ze dopiero od czasu 
wybudowania tu młyna przez Stanisława Dobrynkę 
j rzeez\r.ę przezwauo Dobl·ynką. Komisn.rze wyzna­
czają Dobrynkę, Jako grauieę pomiędzy królewszczy­
zną tuszyńską a dobrami kapitulnemi, pomimo, że 
młyny wybudowane były na brzegu kapitulnym. Za· 
strzegła przy tem komieyja dla młynarzy prawo 10-

Kronika rolnicza z 1886 r. 
II. 

Okres Jesienny. 

1) Ile zebrano (średnio) z jednej 'lIlorgi 300 prętowej 
na. gruntach włościjańskich i dworskich: 

Zyta 2-4 korcy. Przenicy 3-7 korey. Owsa 8-19. 
Jęczmienia 8-15. Proso, groch i tatarka. nie zwró­
ciły zasiewu. Kartofle od 30-80 korcy. Rzepak zi­
mowy 20-35 korcy. Len, mak i kukurydza paste· 
wna (koński ząb) plon dobry. Buraki cukrowe 65-100 
korcy. Buraki pastewne około 100 k. Łubin - b. 
dobrv. 

2)' Waga zboża? Korzec żyta funtów 230, pszenicy 
240, owsa 140, jęczmienia 200 Ziarno wyborne. 

3) Kiedy rozpoczęły się zbiory? Około 10 lipca. Przez 
trzy miesiące zbiorów sprzyjała stała pogoda bez 
kropli deszczu. 

4) Płaca robolnik6w w cza8ie zbioru: Płaca dzienna 
najemuika na własnem utrzymaniu 221/3 kop., naje 
mnicy 18-22 1/ , . Płaca. najemnika na pozywienitl 
chlebod'\ wcy 18-20, najemnicy 15-20 kop. Kosiarz 
na utrzymaniu Chlebodawcy 50 kop. od jednej mor­
gi 300-prętowej. 

5) Geny produkt6w rolnych: l.orzee żyta wagi 230 (t. 
tI, 1'.-41/2 mb. Korzec pszenicy, wagi 240 (t. od 6 r. 
-6 1'. 20 k. Korzec owsa, wagi 140 (t. od 2 1'. 40 
kop.-2. 70 kop., korzec jęczmienia, wagi 200 (t., 
3.-4 1'., kurzec tatarki od 4-5 1'. korzec kartofli, 
wagi 280 (t. r " 75 k.-II'. 20 kop. Na raport do 
A.ustralii, więkozemi partyjami, korzec kartofli, wa­
gi 7 pudów, gotówką 80 kop. Rv.epak zimowy, wa­
ga 212 (t. od 6 r. 50 kop.-7 rub. Buraki cukrowe 
waga kurca 300 (t .• z dostawą d,) stacyi kolei żela­
znej od 75 k -85 k. Cetnar. 120 rft. siana od 11'.­
I r. 20 k. 

6) Geny żywego illwentarza: Koń roboczy 60-100 r. 
para wołów roboczych 100-180 r. Wół na rzei. 40-
50, krowa dojna od 20-45 r., owca 3-4 r., Wieprz 
wykarmiony 30-50 r. Z braku paszy eeny in wen­
ta rza żywlIgo znacznie spadaja . 

7) IV Jakim sla1łie znaJduJif ~i~ %Miewy ozimm: Z 
przyczyny posuchy żyto przez 6 tygodni nie wscho­
dz;iło. Wogóle kiełkowanie oziminy rozpoczęło się 
olwło 10 paździerinka i przedstawia się pokaźnie. 

ROZMAITOŚCI. 
.- ,Ludność Siemiec ł Francyi. LudnoM 

NIemiec włącznie z Alzacyją Lotaryngiją i wynosiła 
w 1826 r. 24,,831,396 mieszkańców i od tego czasu 
pow iększała się stale tak, ze w roku 1885 doszIa do 
46!8~0,90S, a z'ltem podwoiła się prawie. We Fran­
CYI, Jak wiadomo, wzrost liezby mieszkańców jest 
daleko powolniejezy. W r. 1860 Francy ja miała lu­
dność znacznie większą niż Niemcy, w r. 1870 prawie 
równą, obecnie cesarstwo niemieckie liczy blizko 
o 9 milijon6w więcej niż republika francuzka. Liczba. 
urodzeń w Niemczech wynoili blizko dwa razy tyle; 
na 100 dzieci przychodzących na świat we Francyi 
rodzi się 184 niemców. Zastanawiająe się nad temi 
cyframi i plzyjmując naj mniejsze, znakomity eko­
nomista Leroy-Beaulieu przypuszcza, iż z końcem 
bieżącego stulecia, Niemcy będą posiadały 53 milJony 
ludności, a Fr~ncyja niespełna 40. Małą liczbę urodzeń 
we Francyi pIsarz ten uważa za klęskę din. swego 
kra.ju. Dzieci nieliczne, będące najczęściej jedynaka.mi, 
wychowane są przez rodziców z troskliwośei ·t prze­
sadną i tracą w tern wychowaniu dueha przedsłę· 
biorczości, niewieścieją. Liczb·\ dzieci w rodzinie wy­
wiera wpływ na całe życie narodu. W niej trzeba 
s~u~ać rozwiązania zagadki, czy naród będzie przed­
slęb\Or~'~ym i odważnym, czy miękkim, spokojnym i 
trwożlIwym. Narod, w którym rodziny mają mało 
,dzieci, nie moze stać się wielkim ludem handlowym. 
Z tego powodu Leroy-Beaulieu radzi przyciąga ć 
zewnątrz iywioły, których Francyi brakuje, a mia­
nowicie robotników, handlarzy; otworzyć na oścież 
bramy Franeyi dla pracowników, którzy przybyć 
zechcą i udzielać im. a przyuajmniej ich dzieciom, z 
wszelką łatwością praw obywatelskich. Jest to zda­
niem wspomnionego ekonomisty jedyne lekarstwo na 
tę klęskę. 

- Uprzejmość niemiecka staje się roz­
czulającą. Nasi sąsiedzi zgadzają się na ogromne 
ustępstwa, gotowi załatwiaa korespondeneyje w roz­
maitych językach, a nawet tyle są względni, że o­
biecują przyjmować ruble kredytowe bez wymiany 
na marki. Jako nowy dowód owej uprzejmości, pisze 
"Gazeta Lubelska", widzieliśmy w tych dniallh cyr· 
kularz jednej z niemieckich firm, która nazywa się 
»francuzką", aby zach'tcić do obstalunków. Firma ta 
zapewnia, ze 7' oehotą przyjmuje ruble rosyjsk ie na­
wet kredytowe i ceny swoieh wyroków w katalogu 
oznacza. w tych rublaeh. Ceny. są istotnie niewysokitl, 
ale firma zapomniała dodać, ze koszta eelne ponosi 
sprowadzający towar, co w połączeniu z transportem 
wyniesie podwójnie w porówn:miu z cenami tych to­
warów u nas na miejscu. 

Pokazuje się z tego, że gdyby nasi pp. kupcy po­
trafili wytrwać w energii, niedali by się niemeom 
tak jak dawniej wyzyskiwać. 

- Usunięcie pa miątki. Kamień znajdująoy 
się pod Lipskiem na pamiątkę DąbrOWSkiego, nie­
dawno z polecenia policyi u3unięto. Pamiątkę tę 
zna.jdnjącą się w magistracie lipskim, ma nabyć 
Muzeum Ctartoryjskich w Krakowie. 

- Praktyczny podarunek ślnbny. 
Praktyezni synowie Albionu wprowadzili nowy zwy­
czaj, goduy stanowczo naśl'lldowauia. Wujowie, ka­
zynowie i inni krewni młodej pary, zamiast i jak. 
dotychczas, ofiarowywać nowozaślubionym różne zby­
tkowne i bezużyteccze podamnki, składają sumę: 
jaką mieli zamiar na upominki wydać i zebranym 
w ten spos6b flllldnEzem opłacają na dwa, trzy, pięć 
czy dziesięć lat zgóry,.. komorne za mieszkanie uo­
WOŻ\lDCÓW. ltlyśl zaL,te wysoce praktyczna! · 

- Oryginalny uczeIi skońctył w paździer­
niltu nauki giminazyjalne w Pradze czeskiej. Byłto 
syn ubogiej szwacz Id, podobny tak bardzo do dzie­
wczyny, że podejrzywano dosyć często jego płeć. 
Mimo ubóstwa swojej matki, ubierał się zawsze 
starannie i odbywał w czasie każdych wakacyj dal­
sze podl·óże . Ró:mie mówiono o chłopcu z twarz~ 
dziewczyny, az sam zrótllo swoich dochodów wy­
t1.óLUaczył, skoro mu wręczono patent maturitatilf. 

Uczeń posiadał w Paryżu wuja linoskoka, do któ­
l:ego jeździł na każde wakacyje. Tam występo.vał 
w cyrku swojego wuja jako kobieta i miał takie 
powodzenie, ze opędzał znrobk iem nietylko wyda.t­
ki swojej matki i swoje, ale uciułał sobie nado­
miar doŚĆ spory mająteczek. Nie przyznawał on się 
do swojej godności .'<obiety latającej" az do osta· 
tecznych egzaminów, gdyż obawiał się, że go wydalą 
ze szkół. Dopiero gdy miał maturę w ręku, przyznał 
się do wezystkiego. 

- liomi tet '.rowarllystwa Zachęt.y Sztuk 
piękny eh w Królest",ie Polakiem, ma zaszczyt pro· 
si ć pp. artystów malarzy i rzeźbiarzy, ezłonków 
Rzcczywistych Towarzystwa, W \Varszawie zamie­
s~kałych, aoy dla wyboru Delegacyi czasowej Wy­
stawy dorocznej konkursowej, odbyć się mającej w 
styczniu 1887 roku, raczyli podać swoje głosy w Kan­
celaryi Towarzystwa, najpóźniej do dllia 30 gradnia. 
r. b. do godz. 12-ej w południe. 

- Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
~iękny~u w ~r?l.estwie Polskiem ma zaszczyt pro­
SIĆ naJlIprzeJDlleJ pp. Cz onków Korespondent6w 
którzy dotąd nienl'cgulowali Z Towarzystwem l'a~ 
chunków za sprzedane przaz siebie dowody składko­
we r. b .. o spieszne nadcsłanie należności do Kasy 
Towarzystwa z uwagi, iż w myśl art. 13 i 45 Usta­
wy, numera dowodów składl;owych, za które nale­
ŻllOŚĆ nie wpłynie do kasy Towal'z. przed rozloso­
waniem pomiędzy Członków l'o.varzystwa dzieł sztn­
Id przez Komitet w ci ągu roku zakul'ionych, nie 
mogą być włożone do koł loteryjnych. Losowani~ 
odbędzie się w d. 31 grUdnia r. b. 

- NI'. 52 Gazety Rzemieślniczej wy­
szedł z druku i z·twiera: .Od Redakeyi".-"Przeglad 
wyrobów rzemicś!niczyeh na wystawie odzieży - i 
sprzętów".-IlI .. "Strona praktyczna urządzeń mie­
szl.alnych" przez H. Zieleziuskiego. - "Listy o wy­
chowaniu, YI.", przez Z. K.-"Gawędy warsztatowe" 
przez Gryfa.-.Pogadanki z pp. majstrami", przezJ. 
Łubieliski ego inzyni~ra (ciąg dalszy). -- .Kronika 
bieżąca": Ś. p. Wacław Szymanowski. - "Ofiary".­
"Listy do czytelników".-"Ogł08zellia". - • W odcin­
ku: Obrazek z żyeia "\VaI'Sz .Awy": "Gwiazdka~, przez 
Karolego.-Od Nowllgo Roku 1887, Gazeta dołaczae 
będzie na oddzielnych arkuszach, rysunki specyjaloe 
dla w s~ystkich rzemiosł.-Adres Redakcyi: Warszawa, 
Nowy Swiat 42. 

- Wszystkim życzli wym znajomym i ko­
legom z Zarządu Tow. Dobr., których 011-
wiedziR i życzeń przyjąć nie mogłem \V 

piątek, z powodu wiolkieso osłabienia­
składam niniejszem wzajemne życzenia 
l za pamięć serdeczne podziękowanie. 

• Karol Burghard. 

I -11- S. P. Edward Laryssa Domaoski za­
- - snął w panu dnia 26 grudnia w Mosz-

kowie w Galicyi. Pogrzeb odbył się 
w dniu 29 grudnia. 
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------------------------------------~--~--~------------------------ 29 grud. (10 BtyCZ.) w majątku Żdżary w pow. Licytacyje W obrębie gubernii 

rawskim na sprzedaż zboża w ziarnie i mebli, od 
sumy 2182 rB. 

"'>:upyść od ~umy 30 rs. 
-: 8 (20) stycz: w magistracie m. Rawy na 3-ch. 

letDle oczyszeuDle rynku i innych misjs(l publicz­
nych od Bumy 99 rs. 25 kop. - 23 marca (4 kwiat.) w sądzie okr~gowym piotr- - 2 (14) stycz. w urzędzie wójta gminy Dą-

kowBkim na sprzedaż majątku Wólka Ł~kawska w browa-Rusiecka na Bprzedaż osady na kolonii Piaski 
pow. piotrkowskim od Bumy 60,000 rB. od sumy 300 rB. 

- 23 grud. (4 stycz.) na folwarku Dobraniczki - 7 (19) BtyCZ. w urzędzie pow. noworadomskiego 
w pow. piotrkowskim Btll wozów żyta w snopie, od na 3-ch letuią dzierż~wę propinacyi we wsiach. na-

- 20 marca (1 kwiet.) tamże na sprzedaż nieru­
chomości w m. Piotrkowie 1) przy ul. Moskiewskie-. 
p?~ JI& 537/254 od sumy 28098 rs. 2) przy ul. Odes­
kIeJ pod }Ii 16~ od snmy 1,000 tS. 3) pr:.!y aiicy MOB~ 
k!ewdkiej ~o~ I" 448/434 od sumy 18;000 rs. 4) 
meru chomos(lt 'Y m. Tomaszowie przy początku nlia 
Jerozolimskiej, S-go Antoniego i Brzustowskiej pod }ił 
28 c /122 od sumy 60,000 rs. 5) w m. Tomaszowie na 
rogu ul. Jerozolimskiej i Polnej pod N> 188b. od su. 
my 20,000 rs. 

sumy 600 ra. Jezących do m. Noworadomska od sumy 70 rs. 88 kop 
- 21 marca (2 kwiet.) tamże na aprzedaż nie- - 22 grud. (3 stycz.) w urzędzie pow. częstochowo 

~uehomości w m. Łodzi przy ul. Konstantynowsktej skiego na sprzedaż drzewa w leśnictwie Pajęczno 
}lod NI 320 od Bumy 35000 rB. i uiżej. na snmę 13237 rBj w leśnictwie Olku~kim na sumu 

- 5 (7) stycz. w urzędzie pow. Brzezińskiego na 9713 rs., w leśnictwie Olsztyńskim na sum~ 5762 rs. 
dostawę różnych produktów dla azpitala w lit. Brzeż- - 22 grud. (3 atycz.) w urzędzie pow. łaskiego 
llicy wciągu 1887 r. na sprzedaż drzewa po rozwalonej karczmie WE' wsi 

----~---------------------------
O . G- Ł O S Z E N"" I A. 

"~~~~~~~~~~~~~~~~~N~ ~~~~ I HURTOWY SKŁAD OLEJU :-
·.1 GUSTA W A NOSEK & C-omp .. 

-I Olłw~ nalagSk: ~:::~~i:e~;~~:!~~l:~~Q~n:::~ie o/~e mineralne 

I
· w różnych gatunkach, Oleje do wyrabiania gazu, oraz różne sma'l'y i tłuszcze dla potrzeb te ch-
.: nicznych. (R. i Fr. 12382) (3-3) 

,·~~';\.Q;,'!\...Q~~~~'?JIL';I.",Qr,\.ilU?.Q~~MM~~~~~~~~~Ml!\.i:lM~r,\"Q"'?~~l:'.,Q~';I.",Q~~~~ ...••.• ' .' " :. ~~~~\~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ww~· . '.:.:. ::.!'l!.!I'\':e!!"~:ioł 
t; 

Ogl:oszenie przedpl:a.t·'Y' na. 

"KURYJER CODZIE~lnY" 
PISMO WYCHODZ4,CE CODZIENNIE Z WYJ4,TKIEM ŚWI4,T BOŻEGO 

NARODZENIA, WIELKIEJ NOCY i ZIELONYCH ŚWIĄT, 
Z A L o Ż o N E w r. 1 S 6 4. 

KURYJER" obejmuje: Wiadomości urzędowe. Kronikę wiadomości miejsco.­
~ych prowincyjonalnych, z Cesarstwa i zagranicy. Powie~ci, opowiada~ia l 

poezyje. Życiorysy ludzi zasłużonych. .Artykuły ekonomt~i6ne! p~zyrodUl~ze, 
l'olnicze, Ol'az dotyczące bandlu i przemy~łu. Sprawozdan.ta l wlad0n;t0ŚCI z 
literatury i sztuki. Przeglądy polityczne t telegramy. Felteton. KroUl~ę są­
dowa. Ktlrespondencyje z kraju i zagranicy. Wiadomości kościelne, giełdowe, 

- targowe i t. p. W dodatku w formacie książkowym 'Yychodzą: , 
Powieści najcelniejszych autorów, 

rocznie przeszło sześćdziesiąt arkuszy drnku, czyli około sżeś!l~u tomów. , 
lIKuryjer" wychodzić b~dzie w roku przyszłymipod dotychczatowemt warunkeml: 

W Uiejscu: Z przesyłką; pocztową;: 

MiesięcznIe. •• 50 kop. MieBi~cznie 75 kop, 
Kwartalnie .•• 1.50 kop. 
Roczuie • • . . 6 - 1"S. Kwartalnie •• • 2.25 kop. 

_ Za odn?sz.enie .do domu dopłaca się Rocznie • • • . . 9 _ rs. 
o kop. mlcslęczme. . 

Wyłącznie tylko dla obonentów nKURYJER~ C~D~I.ENNEGO" 
llrzysługuje prawo nabywania po cenie bezprzyk\adlll6 lllzkle], ' za tom 
w miejscu 60 k., z przesyłką pocztą Sii k., lub w zeszytach w 

miejscu po k. 10, z przesyłką pocztowlt po k. Iii, 

Encyklopedyi powszechnej tomow : 13·cie, 
MIESIĘCZNIE 1YLKO TOM JEDE)N.· . 

Oraz znakomite dzieło BALIN&KIEGO i LIPINSKIEGO, pomnozone 
uzupełnione opisem Szlązka, przez F. K. MARTYNOWSKIEGO, p:-t. 

ST.il..BOŻYTNA POLJSHA 
Zeszyt w miejscu iiO k., z przesyłką pocztą 6ii k.-Dotą~ ~szło ze~z~t~w 16. 
(S-3) Adres "Kuryjera Codziennego:" Krakowskle-~ rzedmlescl6 66, 

a-00o-o-o-Oo-OooOOo-f;J 
CI Drukarnia, Litografija 

8 
STEREOTYPOWNIA, INTROLIGATORNIA, 

i Maszyny do Iinijowania ksil!9 

-&. ~ ańó~i~~o CJ 
w "Petrokowie." O 

Ma zaszczyt zawiadomi6, źe posiada na 
składzie wszelkie KSIĘGI i DRUKI w zakres 8 
kancelaryjnych czynności WW, PP. REJENrOW 
wchodzące. Wysyłka punktualnie i f-co. 

& 
Cen'Y' przystępne_ ~ 

Z czem poleca si~ łaskawym wzgl~dom. 

G-C>OG-o-OG-€JuOOo-

' A~Bnlllra Han~Iowa i BkspBdyayjno-Komisowa 
w. GANCARClYKA & J. SEMERZYŃSKIEGO 

W Dąbrowie Górniczej. 
Dostarcza Węgle w różuych gatunkach i sortach po cenach kopalnianych. Zaj-­
mujo się Expedycyją towarów. Przyjmuje wszelkie Agentury odnoszące si~ 
do Handlu, Przemysłu i Rolnictwa, a także Ubezpieczeli. Załatwia wszystko 
sumiennie, energicznie i na dogodnych warunkach. (6-4) 

FORTEPIAn 
z dźwięcznym tonem fabryki Zakrzew­
skiego, do sprzlldania za 260 rs., w 
domu W-go Kamockiego II pi ętro. 

(3-1) 

List Zastawny 
Po.zostawiony IV handlu p. :ltIalangiew:i­
cza, a będący moją własnością, o trzyma­
łem od tegóż pana M, 

Biedrzycki. 

LOKAL KA WA1ERSKI. 
Złożony z dwóch pokoi i 31kowy do wy­
najęcia w każdym czasie, róg alei Alek-
/landryjskiej i ulicy Odeskiej (0-8) 

Książka do nabOŻBllstwa 
zoshwiona jeszcze w czerwcu w o­
gródku bernardyńskim jest do ode brania 
w Redakcyi za zwrotem kosztów ogło-
szenia. (0-9) 

RĘIiAlVlCZKI 

własnej fabrykacyi, w znacznym wybo­
rze, szelki, krawaty, bieliznę 
męzką, po bardzo przystęp nych cenach 
poleca magazyn rękawiczniczy F_ Sza­
fnickiego w m. "Petroko~ie,· przy ulicy 
Sieradzkiej, dom W-yeh Strzeleckiego i 
Sikorskich. (3~3) 

1 lub 2 pokoje 
na pierwBzem piętrze od frontu, z od­
dzielnem wejściem, vis-a,-vis cukierni p. 
Jasińskiego-w każdym czasie do odstą­
pienia za przystępną cenę,. Wiadomość 
bliższa w Redakcyi .Tygodnia. pomię­
dzy godziną 3 a 5 po południu, każdo-
dziennie. (0-14) 

..... Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 10 powieści 
p. t. "Królowa Ztotych Pól." 

Skład . -Węgli 

WłOOkHnierza SapińsKiego 
,. (R6g alei Aleksaadryjskiej) 

(Jeny 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 (I. • ... 85 k. 
Korzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowe zam knięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . • • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) . 25 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła. 
iię w koszach p6łkorcowyeh 
wagi 130 U. (13-8) 

Włodzimierza Sauińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W-go Adama GOłembowskiego 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie .. 
i Sanki. 

(13-8) 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra­

jowych i zagranicznych 

r-ajchman i Frandler 
W Warszawie, 

ulica Senatorska Nr. 26. 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

)J.o8BOJleBO ~eBBypo». W drukarni E. Pańskiego w Petroktwie .. 
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tak powolny, że nierówności łoźyska odznaczały si~ 
zaledwie lekkiemi zmarszczkami na powierzchni wody; 
od czasu do czasu gromady jętek przelatywały nad 
nim, muskając lekkiemi skrzydły zwierciadlaną po­
wierzchnię, 

Bystre oko uczonego dostrzegło nareszcie wska­
zany mu przez majtka przedmiot, podobniejszy je. 
dnak do pnia kołyszącego się drzewa, niż do aliga­
tora, tern więcej, że niekształtna bryła płynęła ku nim 
unoszona prądem rzeki, 

Aligator po sutej wieczerzy, złożonej z potę­
żnej porcyi ryb, zasną.ł widocznie i poddając się .leni­
wie biegowi wody płyną.ł, nie domyślając się bynaj­
mniej grożą.cego mu niebezpieczeństwa, A zbliżał się 
wolniuteńko, pozostawiająo po sobie lekką bruzdę na 
p(Jwierzchni rzeki. 

Wilhelm Hornitz kazał zwolnić uderzenia wio­
seł, by uniknąć naj mniejszego szelestu, mogącego prze­
budzić śpi ący potwór: chciał skorzystać z tego bez­
włallnego stanu, by módz go ugodzić stożkowatą kulą. 

Profesor, uzbrojony był w gwintówkę i w każ­
dej chwili gotów był bronić się od jakiej kol wiek na­
paści, Wioślarze skorzystawszy ze spokojnego biegu 
wody, z naj większą ostrożnością zatrzymali łódkę. 

Przestrzeń, dzieląca łódź od potworu, była już 
nieznaczną; to też można było odróżnić chropowatą i 
bezkształtną. bryłę. Nakoniec aligator zbliżył się już 
i był na odległości 20 metrów od łodzi. Uczony miął 
wtedy tlposobność ujrzeć płaską. głowę i ząbkowaty 
grzbiet płaza, Schwycił gwintówkę i zmierzył w gło­
w~ śpiącego zwierzęcia. 

Wszyscy wioślarze wstrzymali oddech, z naj­
większym wzruszeniem oczekując przejścia strzału, 

- Trafionyl-zawołał sternik z zachwytem. 
W istocie; po za lekkiemi obłokami białego dymu 

można było zauważyć od wróconego grzbietem aligato­
ra, trzepiącego czterema łapami. Strugi skrzepłej krwi 
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sekundy, by wpadły na dno otchłani i pociągnęły za 
sobą muły i woźniców, Wtedy, podróżni przycze­
piają się do wozów, całą siłą opierają o skały i dzi~ .. 
ki nadludzkim wysiłkom, udaje im się ·utrzymać 
równowagę· 

W śród tych wzruszeń rozlicznych, wśród płaczu 
i jęków kobiet, przekleństw woźniców-obojętnymi i 
wesołymi po?:ostają jedynio ci, których cały majątek 
stanowi kilof i motyka. Ci gwarzą wesoło, swobo­
dnie odpoczywają na zakrętach drogi i z głębokł 
litością patrzą na wysitki współtowarzyszy. Id, 
oni wolno, bez pośpiechu, żartując, to znów pomagając 
słabszym, zatrzymując się chwilami pod drzewem, dla 
łyknięcia kieliszka gin 'u lub zapalenia cygara. Kilku 
z nich siada na zrębie skały i śmieją się wesoło z 
upartej walki, którą rudy jakiś irlandczyk pro­
wadzi ze swoim ostem. Osioł uparł się iść brze5iem 
ścieżki, nad przepaś~ią leżą.cym. Irlandczyk usiłował 
go skłonić, by szedł pod skutą. Starzy i doświadczeń­
si górnicy dodawali odwagi nowoprzybyłym emigrantom. 

- Daleko Jeszcze do kopalni?-zapytał jeden z 
tych ostatnich, 

- Co tu gadać o kopalnil-zawołał górnik, któ­
ry całe życie przesiedział w Kalifornii nie dorobiwszy 
się majątku.-To nie kopalnia, ale cale pola pokryte 
złotem I 

- Więc je tylko zbierać należy? 
- No, nie tak to znów łatwo, bo żyły złota 

Sl) ści&le ujęte w łożysko białego kwarcu, a to nie 
miQki kamykI 

- A czy łatwo wśród skał rozróźnić złoto? 
- Toż ono ma kolor monety .złotej, samo rJ'lU-

au si~ w oczy 1 
Nieliczne sosny, które dotąd uroJ'lmaicały je­

szcze jellnostajny i nużl)cy krajobraz, stawały się co­
raz to rzadsze, coraz to bardziej karłowate; karawana 

Kr61o}Va Zlot,ch Pól 10 
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minęł!\ wkrótce ostatnie z nich i zapuściła się w naj­
dzikszą część wyniosłych gór. Wiatr wiejący z wierz~ 
cbołków lodowem tchnieniem oblewał podróżnych. 
W ąwóz wśród skał, którym postępowali, coraz to si~ 
zacieśniał, droga była nie do Pl,zebycia. Rzucono na. 
nią tarcicę, której koniec zawisł nad próżnią. 

- Oho! już baby zaczynają lamentować!-zawo­
łał jeden z górników. 

- Nic dziwnego! wóz o mato co się nie prze­
wrócił; cudem prawie wrócił do równowaO'i- zauwa-
żył drugi. o 

- Bo też to dziwna myśl włóczyć się z rodzi­
ną l-dorzucił inny. 

- Oczywiście, zwłaszcza gdy z jednym osłem na­
wet trudno dać sobie rady, prawda Patryku? 

Rudy irlandczyk wciąż walczył z upartem zwie~ 
rzęciem. 

- Co za drog'łl Co za przeklęta droga l-rozpa­
czał bezustanme młody francuz, który przed chwil~ 
dogonił karawanę. 

- To jeszcze różami usłana droga-odparł mu. 
któryś z rodaków, - jak pobędziesz parę tygodni W 
Bendigo, poznasz dopiero, co to jest prawdziwe nie~ 
bezpieczeństwo. 

- Zapewne, że praca będzie ciężka, ale osta­
tecznie, nie będziemy przecież co cbwila narażeni na. 
upadek na dno przepaści. 

-Gorzej jeszczel Stokroć gorzej mój przyjacielu! 
chleb tam droższy od złota. Pola obfitują w złodziei 
i zbójców, którzy, jeśli nie będziesz się wystrzeO'ut, 
gotowi zabić cię bez naJ mniejszego skrupułu, ~by 
przywłaszczyć sobie to, coś przez ciężką pracę u­
zbierał. 

- Umiałbym sobie poradzió z nimi! - zawołał 
jakiś młodzieniec, pokazujl}c zawieszone przy pasku.. 
rewolwery. 
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Gwido przeszukał wszystkie kieszenie, nadarem­
nie! Nie znalazł medalijonu! 

- Powróćmy l-rzekI-odczepił się pewno, gdy 
go wczoraj kładłem za bluzę, Wracajmy! 

Górnicy, któl'zy widzieli ich powracających szy­
dzili z nich, mówiąc, że im si~ już sprzykrzyło nowo 
rzemiosło. 

Powrócili na to samo miejsce, gdzie nocowali w 
wiliję, lecz znaleźli tylko popioły, porozrzucane przez 
innych emigrantów, którzy znó w tę(!y przechodzić mu­
sieli. 

Niestety!-rzllkł Gwido-Pewno jaki poszukiwacz 
złota znalazł ten klejnQt i zaczął już zbierać drogo. 
cenuy metal jeszcze przed przybyciem na miejsce l 

III, 

Tego samego ranka, gdy Gwido spostrzegł sw~ 
zgubę, łódź, której załoga składała się z kilku 
australijskich wioślarzy, sternika i pasażera, mknęła 
po mał~j rzeczułce, płynącej tuź obok lasku eukalip­
tusów, na skraju którego Gwido i Lukrecyja odpoczy­
wali wczoraj. 

Pasażerem owym nie był kto inny, jak Wilhelm 
Hornitz, bo tanik, który, korzystając z wolnego c znsu, 
odda wał się badaniom naukowym. . 

Mgła, pokrywająca rzekę, rozjaśniała się powoli, 
a pierwsze promienie słońca oświecały już wierzchołki 
wysokich eukaliptusów. Na obydwóch brzegach rOZ e 

ciągała się czarowna roślinność, którą Wilhelm Hor­
nitz obejmował spojrzeniem. Nagle sternik, stojl)cy 
na przodzie łódki, wydał okrzyk przerażenia. 

- Ogromny aligatl~r spi na rzecel-za wołat. 
W sZY8tkich oozy zwróciły się w kierunku, waka­

zanym przez australijczyka. Lecz na gładkiej jak szy­
ba lodu powierzchni, nic nie dojrzeli. Bieg rzeki był 
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